
  
    
      
    
  


  

  Graeme Cameron


  Martwe dziewczyny


  Tłu­ma­cze­nie: Da­nu­ta Fry­zow­ska
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– Coś tu nie gra.

Sier­żant Eli Diaz, do nie­daw­na z wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go ko­men­dy w Thet­ford, póź­niej od­de­le­go­wa­ny do wy­dzia­łu za­bójstw ko­men­dy głów­nej i do dziś pro­wa­dzą­cy po­szu­ki­wa­nia kil­ku mło­dych ko­biet za­gi­nio­nych na te­re­nie ca­łe­go hrab­stwa, za­du­mał się na chwi­lę nad za­sad­no­ścią tego stwier­dze­nia.

Stał u stóp że­la­zne­go po­je­dyn­cze­go łóż­ka przy­twier­dzo­ne­go śru­ba­mi do pod­ło­gi po­kry­tej czar­ną gu­mo­wą matą. Łóż­ko sta­ło we­wnątrz klat­ki z siat­ki me­ta­lo­wej, sześć me­trów na sześć, klat­ka sta­ła po­środ­ku piw­ni­cy, piw­ni­ca była ukry­ta pod ga­ra­żem, a ga­raż stał tuż obok ka­mien­ne­go domu w głę­bi lasu na otwar­tej ośmio­hek­ta­ro­wej prze­strze­ni.

Na­le­żał do męż­czy­zny, któ­ry przy­naj­mniej do tej chwi­li był głów­nym po­dej­rza­nym o prze­trzy­my­wa­nie Eri­ki Shaw, do nie­daw­na uzna­wa­nej za za­gi­nio­ną, któ­ra póź­niej zy­ska­ła sta­tus zbie­ga i ostat­nio była wi­dzia­na nie­speł­na go­dzi­nę temu, gdy sto­jąc przed ga­ra­żem, za­strze­li­ła jed­ną i usi­ło­wa­ła za­bić jesz­cze dwie oso­by – dwo­je de­tek­ty­wów współ­pra­cu­ją­cych z Elim – za­nim uda­ło jej się uciec.

I te­raz jed­na z tych osób, sier­żant Ali Gre­en, do nie­daw­na z wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go ko­men­dy w Nor­wich, póź­niej od­de­le­go­wa­na do wspo­mnia­ne­go wcze­śniej wy­dzia­łu za­bójstw, obec­nie prze­by­wa­ją­ca gdzieś sam na sam z tam­tym męż­czy­zną, nie od­bie­ra­ła te­le­fo­nu.

Diaz zgar­nął ko­mór­kę z pod­ło­gi, gdzie ją wcze­śniej ci­snął, i rzu­cił się do drzwi klat­ki, ma­cha­jąc jesz­cze na kon­sta­bla i krzy­cząc:

– Pró­buj się do niej do­dzwo­nić! – po czym zo­sta­wił go cał­kiem sa­me­go i wy­raź­nie za­nie­po­ko­jo­ne­go.

Wbiegł na górę, po­ko­nu­jąc po dwa stop­nie za jed­nym za­ma­chem, i nie zwa­ża­jąc na roz­sa­dza­ją­cy czasz­kę ból wy­ni­ka­ją­cy z błęd­nej oce­ny wy­so­ko­ści atra­py kre­den­su, wy­padł na śro­dek ga­ra­żu.

– Gre­en! – ryk­nął, po­chwy­ciw­szy spoj­rze­nie pierw­szej pary oczu, jaką na­po­tkał jego wzrok, zda­je się, że na­le­żą­cej do kon­sta­bla z Nor­wich Road, Win­ter­sa, Win­ter­bo­ur­ne’a czy ja­koś tak. – Wi­dzia­łeś Ali Gre­en?

Wzru­sze­nie ra­mion. Nie­pew­ny, prze­czą­cy ruch gło­wą. A po­tem do­bie­ga­ją­cy zza ple­ców głos:

– Jest z wła­ści­cie­lem. Szli w stro­nę domu.

– Kur­wa – ra­czej mruk­nął, niż po­wie­dział, dła­wio­ny pa­ni­ką.

Wy­biegł z ga­ra­żu na po­grą­żo­ny w cha­osie pod­jazd i sie­ką­cy deszcz, roz­trą­ca­jąc tech­ni­ków pró­bu­ją­cych roz­sta­wić bia­ły na­miot wo­kół cia­ła, i pra­wie za­po­mi­na­jąc o od­dy­cha­niu, po­gnał na łeb na szy­ję w kie­run­ku domu. Da­le­ko mu było do tej ide­al­nie spraw­nej ma­szy­ny, za jaką się uwa­żał pod­czas po­ran­ne­go jog­gin­gu, zu­peł­nie jak­by bez spode­nek, adi­da­sów i opa­ski mo­ni­to­ru­ją­cej ak­tyw­ność był tyl­ko nie­po­rad­nym, po­ty­ka­ją­cym się o wła­sne nogi źre­ba­kiem.

Jesz­cze za­nim tam do­tarł, wie­dział, że nie bę­dzie pró­bo­wał zwol­nić, i je­śli drzwi nie ustą­pią od razu pod ude­rze­niem jego bar­ku, na pew­no za­bo­li.

Były otwar­te. Tego się nie spo­dzie­wał. Od­sko­czy­ły na za­wia­sach, zbyt­nio go nie spo­wal­nia­jąc, więc gdy jego sto­py na­po­tka­ły plą­ta­ni­nę płasz­czy i prze­wró­co­ny wie­szak na ka­pe­lu­sze, ru­nął jak dłu­gi, tak że po­wie­trze uszło mu z płuc, po czym po­ko­nał śli­zgiem cały hol, zdzie­ra­jąc so­bie skó­rę na no­sie, łok­ciach i ko­la­nach.

Nie prze­jął się bó­lem. Strach spra­wił, że dźwi­gnął się szyb­ko na nogi. Ode­pchnął się od ścia­ny, któ­ra po­więk­szy­ła wgłę­bie­nie w jego gło­wie, i za­czął się ob­ra­cać, ska­cząc wzro­kiem od drzwi do drzwi, od kuch­ni do scho­dów, od scho­dów do sa­lo­nu.

Na­gle za­marł i wstrzy­mał od­dech, na­słu­chu­jąc przez gło­śny szum desz­czu skrze­ku krót­ko­fa­ló­wek, prze­krzy­ki­wa­nia się mun­du­ro­wych i war­ko­tu sil­ni­ków wy­so­ko­pręż­nych.

Ci­sza.

Po­sta­no­wił spraw­dzić kuch­nię. Przy­warł do ścia­ny przy fu­try­nie i zaj­rzał do środ­ka. Pu­sto. Prze­wró­co­ne krze­sło. Na po­pę­ka­nej dę­bo­wej pod­ło­dze śli­ski kar­ma­zy­no­wy baj­zel. Po­czuł, jak ści­ska mu się żo­łą­dek, a krtań wzbie­ra żół­cią.

Chry­ste, nie, co on jej zro­bił?

Na­prze­ciw­ko kuch­ni sa­lon. Otwar­te drzwi. Nie­od­par­te uczu­cie, że coś jest w środ­ku. Sofa. Pió­ro­pusz ciem­nych wło­sów. Spo­kój.

Diaz wziął trzy bo­le­śnie głę­bo­kie od­de­chy. Ką­tem oka ob­ser­wu­jąc szczyt scho­dów, pod­szedł ostroż­nie do drzwi i wy­chy­lił lek­ko gło­wę, żeby zo­rien­to­wać się w sy­tu­acji.

Pu­sto, poza nią.

– Cho­le­ra – mruk­nął. Sta­nął ty­łem do holu, wy­tę­ża­jąc słuch. – Gre­en?

Brak od­po­wie­dzi.

– Ali? – wrza­snął na tyle gło­śno, że sam się wy­stra­szył swo­je­go gło­su.

Nic. Ci­sza.

Wy­pu­ścił po­wie­trze z płuc, po­zby­wa­jąc się ad­re­na­li­ny. Po­now­nie spraw­dził scho­dy. Skrzy­wił się z bólu roz­sa­dza­ją­ce­go skle­pie­nie czasz­ki. Za­ci­snął pal­ce w pię­ści i ski­nąw­szy gło­wą w da­rem­nej pró­bie do­da­nia so­bie otu­chy, po­wie­dział:

– Już do­brze. Je­stem tu­taj – po czym wszedł do po­ko­ju.

W sa­lo­nie było zim­no. Zim­no, pu­sto i ci­cho. Grał te­le­wi­zor, ale nie od­bie­rał zwy­kłe­go pro­gra­mu; to było coś in­ne­go i Diaz od razu wie­dział co, gdy tyl­ko spoj­rzał na ekran. Ob­raz o du­żej roz­dziel­czo­ści uka­zy­wał wnę­trze klat­ki i kon­sta­bla, z któ­rym wła­śnie się roz­stał, na­dal stu­ka­ją­ce­go w ekran te­le­fo­nu, przy­pusz­czal­nie w po­szu­ki­wa­niu nu­me­ru, któ­re­go nie po­sia­dał.

W po­ko­ju pa­no­wał też mrok. Oba okna – jed­no od fron­tu, dru­gie z boku – mia­ły za­cią­gnię­te za­sło­ny. Lam­py były wy­łą­czo­ne, w ko­min­ku nie pło­nął ogień i wszyst­ko spo­wi­jał cień: cięż­kie re­ga­ły za­wa­lo­ne książ­ka­mi, róż­ny­mi dro­bia­zga­mi i pa­pie­ra­mi; na­roż­ne sto­li­ki za­sta­wio­ne po­kracz­ny­mi fi­gur­ka­mi; dłu­gą, ni­ską ka­na­pę; fo­te­le z bocz­ny­mi opar­cia­mi na gło­wę i sto­lik do kawy, na któ­rym sta­ły dwa peł­ne kub­ki i le­żał sa­mot­ny te­le­fon. Ten cień spo­wi­jał wszyst­ko z wy­jąt­kiem ekra­nu te­le­wi­zo­ra i rzu­ca­ne­go przez nie­go sno­pu świa­tła peł­ne­go tań­czą­cych dro­bin ku­rzu, któ­ry od­bi­jał się jako dwa ma­leń­kie, srebr­ne punk­ci­ki w oczach Ali Gre­en.

Te oczy były otwar­te, lecz męt­ne, nie­wi­dzą­ce. Sie­dzia­ła z bez­wład­nie roz­chy­lo­ny­mi no­ga­mi, ręce spo­czy­wa­ły przy bo­kach, pal­ce były za­krzy­wio­ne do wnę­trza zwró­co­nych ku gó­rze dło­ni, wło­sy le­ża­ły roz­sy­pa­ne na opar­ciu ka­na­py po tym, jak się na niej osu­nę­ła. Mia­ła też otwar­te usta. Gdy Diaz, nie po­wstrzy­mu­jąc prze­kleń­stwa, przy­kuc­nął mię­dzy jej ko­la­na­mi, zo­ba­czył śli­nę ze­bra­ną wo­kół ję­zy­ka i usły­szał bul­go­ta­nie do­cho­dzą­ce z jej gar­dła przy każ­dym płyt­kim, nie­pew­nym od­de­chu.

– Ali – wy­szep­tał, w jed­nej chwi­li uświa­da­mia­jąc so­bie bo­le­śnie po­trze­bę za­cho­wa­nia ci­szy, by móc usły­szeć choć­by naj­lżej­szy dźwięk, jaki z sie­bie wyda, na wy­pa­dek gdy­by miał być ostat­ni. – Sły­szysz mnie?

Po­ło­żył rękę na jej ra­mie­niu i po­czuł drże­nie, któ­re­go nie wi­dział, coś jak wi­bra­cje wy­do­by­wa­ją­ce się gdzieś z głę­bi niej, ale nie od­po­wie­dzia­ła, na­wet nie mru­gnę­ła.

Na­chy­lił się za­tem bli­żej, by przy­ło­żyć usta do jej ucha, ale po­wstrzy­ma­ła go krew. Cien­ka struż­ka ście­ka­ła z wol­na mię­dzy mał­żo­wi­ną a sta­wem żu­chwy – swo­ją dro­gą cóż za de­li­kat­ne uszka, za­uwa­żył, i uro­czo spi­cza­ste, jak u elfa – i da­lej po szyi aż do koł­nie­rzy­ka ko­szu­li, żeby wy­kwit­nąć na pod­szew­ce ma­ry­nar­ki.

Prze­łknął z bó­lem po­wie­trze, od­chy­lił się na pię­tach, po czym wy­jął te­le­fon z kie­sze­ni i naj­spo­koj­niej, jak mógł, po­wie­dział:

– Już do­brze, już do­brze, Ali, nic ci nie bę­dzie – jak­by na­praw­dę w to wie­rzył.

Od­blo­ko­wał ko­mór­kę, wkle­pał nu­mer, żeby we­zwać po­moc, po czym spoj­rzał w jej oczy i ku swe­mu zdzi­wie­niu za­uwa­żył, że prze­szy­wa go peł­nym sku­pie­nia wzro­kiem. Po­ru­sza­ła usta­mi, jak­by chcia­ła coś po­wie­dzieć, więc od­su­nął te­le­fon od ucha i ski­nąw­szy gło­wą, do­dał:

– Wszyst­ko w po­rząd­ku – dla otu­chy kła­dąc rękę na jej ko­la­nie.

– Z… – wy­szep­ta­ła. – Z…

– Już do­brze – po­wtó­rzył, krę­cąc gło­wą i za­ra­zem po­ta­ku­jąc. W te­le­fo­nie ode­zwał się czyjś głos, lecz on da­lej ją uspo­ka­jał: – Po­moc jest w dro­dze. Leż spo­koj­nie, nic ci nie bę­dzie. Znaj­dzie­my go.

Przy­ło­żył ko­mór­kę do ucha i usły­szał:

– Sier­żan­cie?

W tej sa­mej chwi­li Ali Gre­en wy­chry­pia­ła:

– Za to… – a po­tem po po­licz­ku po­cie­kła jej sa­mot­na łza.

Od­dech uwiązł mu w gar­dle i za­nim za­mknę­ła oczy, zo­ba­czył, jak je­den z tych srebr­nych punk­ci­ków za­snu­wa się cie­niem.

Nie był w sta­nie wy­du­sić z sie­bie ni­cze­go oprócz:

– Jest za mną, praw­da?


CZĘŚĆ PIERWSZA


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Dwa mie­sią­ce póź­niej

Za­baw­ne, jak umysł po­tra­fi nas za­ska­ki­wać, no nie? Weź­my mój, dla przy­kła­du. Po trzy­dzie­stu czte­rech wspól­nie spę­dzo­nych la­tach mam chy­ba pra­wo my­śleć, że znam go dość do­brze. Sko­ro już spę­dzi­li­śmy ze sobą dzie­ciń­stwo, kie­dy wbi­ja­no mi róż­ne rze­czy do gło­wy, i całe moje do­ro­słe ży­cie, kie­dy wy­cho­dzi­łam ze skó­ry, żeby spro­stać jego wy­zwa­niom, to wręcz po­win­nam. A jed­nak oto sta­nę­łam przed nie­spo­dzie­wa­nym dy­le­ma­tem.

Po­mi­mo plu­sku wody i głu­che­go dud­nie­nia do­bie­ga­ją­ce­go z ła­zien­ki sły­sza­łam, że dzwo­ni mój te­le­fon, i wie­dzia­łam, że sko­ro dzwo­ni o szó­stej nad ra­nem, to pew­nie spra­wa jest na tyle pil­na, że po­win­nam ode­brać. Szko­puł w tym, że nie wie­dzia­łam, gdzie go zo­sta­wi­łam.

Nor­mal­nie, jak każ­dy czło­wiek, wy­czoł­ga­ła­bym się z łóż­ka, da­ła­bym so­bie chwi­lę na doj­ście do sie­bie i po­cze­ka­ła, aż świat prze­sta­nie wi­ro­wać, i za­ło­żyw­szy, że te­le­fon jest w tor­bie, a tor­ba w sa­lo­nie, po­szła­bym spraw­dzić. Gdy­by go tam nie było i prze­stał­by ta­ra­ba­nić, za­dzwo­ni­ła­bym z te­le­fo­nu sta­cjo­nar­ne­go i prę­dzej czy póź­niej bym go na­mie­rzy­ła, żeby od­dzwo­nić i wy­słu­chać złych wie­ści. Po­tem wla­ła­bym w sie­bie litr kawy w płon­nej na­dziei, że dzię­ki temu będę mo­gła w mia­rę bez­piecz­nie pro­wa­dzić, ubra­ła­bym się w po­śpie­chu i ru­szy­ła w dro­gę.

Nor­mal­nie tak bym zro­bi­ła, ale nie dzi­siaj. Po pierw­sze dziś, w prze­ci­wień­stwie do in­nych po­ran­ków, le­ża­łam pod po­ście­lą kom­plet­nie naga, a ob­raz w je­dy­nym oku, któ­re z bó­lem zdo­ła­łam otwo­rzyć, był tak roz­ma­za­ny, że nie po­tra­fi­łam zlo­ka­li­zo­wać swo­je­go ubra­nia. Bio­rąc pod uwa­gę moż­li­wość krę­pu­ją­ce­go spo­tka­nia z ta­jem­ni­czą po­sta­cią oku­pu­ją­cą prysz­nic, ozna­cza­ło to, że mu­sia­ła­bym owi­nąć się gi­gan­tycz­ną koł­drą i klu­czyć nie­pew­nie, pró­bu­jąc po­znać układ domu, któ­ry nie był moim do­mem, jak so­bie mgli­ście uświa­da­mia­łam.

Te­le­fon już nie dzwo­nił, za to snop świa­tła prze­ni­ka­ją­cy przez cien­kie ża­lu­zje roz­sa­dzał mi czasz­kę ni­czym szty­let. Na­gle prysz­nic ucichł, a ser­ce za­czę­ło mi wa­lić, jak­by chcia­ło po­ła­mać że­bra. Je­dy­ne, co mo­głam zro­bić, to na­kryć gło­wę koł­drą i uda­wać, że mnie tu nie ma.

Nie wiem, jak dłu­go cze­ka­łam. Sły­sza­łam kro­ki na po­de­ście, skrzy­pie­nie scho­dów, róż­ne od­gło­sy – dzwo­nie­nie, ło­mot, po­brzę­ki­wa­nie – do­bie­ga­ją­ce z kuch­ni. Po­now­nie roz­legł się dzwo­nek mo­je­go te­le­fo­nu. Cho­le­ra! A po­tem na scho­dach znów za­dud­ni­ły kro­ki, te­le­fon dzwo­nił co­raz gło­śniej, i po chwi­li, o mój Boże, ktoś wszedł z nim do po­ko­ju.

– Hmm.

Za­mar­łam.

– Mo­gła­bym przy­siąc, że chwi­lę temu jesz­cze tu była – po­wie­dzia­ła ja­kaś ko­bie­ta gło­sem jak­by zna­jo­mym. – Gdzie ona się po­dzia­ła?

Osłu­pia­łam kom­plet­nie sko­ło­wa­na. Te­le­fon na­dal dzwo­nił. Usły­sza­łam ja­kiś od­głos – czyż­by ku­bek od­sta­wia­ny na sto­lik? Ktoś usiadł na skra­ju łóż­ka, ma­te­rac za­padł się, tak że o mało nie zsu­nę­łam się w tam­tą stro­nę.

– Ży­jesz?

Wzię­łam trzy od­de­chy, po czym ski­nę­łam gło­wą.

– Po­ta­ku­jesz?

Za­prze­czy­łam ru­chem gło­wy i usły­sza­łam chi­chot.

– Przy­nio­słam ci kawę. Och, i dzwo­ni twój te­le­fon.

– Wiem – wy­chry­pia­łam. – Dzię­ku­ję.

– Zo­sta­wię go tu­taj. Je­steś głod­na?

Nie by­łam pew­na. Prze­ra­że­nie ła­two po­my­lić z gło­dem, praw­da?

– Chy­ba tak.

– Ła­zien­ka jest wol­na. – Po­kle­pa­ła mnie przez koł­drę po bio­drze. – Pój­dę so­bie, że­byś mo­gła w spo­ko­ju ode­brać. – Po­tem wsta­ła i ode­szła.

Od­rzu­ci­łam koł­drę na bok i otwo­rzy­łam oczy, mru­ga­niem roz­pra­sza­jąc ośle­pia­ją­ce świa­tło. Na sto­li­ku noc­nym do­strze­głam zie­lo­ny ku­bek, nad któ­rym uno­si­ła się para, a tak­że krem do twa­rzy, her­bat­ni­ki oraz chu­s­tecz­ki hi­gie­nicz­ne. Nie­co da­lej z boku le­ża­ła książ­ka z bi­blio­te­ki. Moja tor­ba z ko­lei le­ża­ła na pod­ło­dze obok łóż­ka i upo­rczy­wie brzę­cza­ła.

Schy­li­łam się z sy­kiem, czu­jąc w ple­cach ostry ból, i wy­grze­ba­łam te­le­fon. Bła­ga­łam, żeby prze­stał dzwo­nić, ale ktoś był nie­zmor­do­wa­ny i naj­wy­raź­niej bar­dzo zde­ter­mi­no­wa­ny, żeby ze mną po­roz­ma­wiać. Tym kimś oka­zał się Ke­vin. Ode­bra­łam.

– Ke­vin. – Wes­tchnę­łam.

– Ali – rzu­cił Ke­vin – tu Ke­vin. – To już wie­dzia­łam. – Gdzie je­steś?

Cho­le­ra wie!

– Jak to gdzie je­stem? Leżę w łóż­ku. Jest ku­rew­sko wcze­śnie. O co cho­dzi?

– Jest szó­sta osiem­na­ście – uści­ślił. – Słoń­ce wze­szło po­nad go­dzi­nę temu, a ty po­win­naś tu być od dwu­dzie­stu mi­nut.

Z ci­che­go mu­cze­nia w tle wy­wnio­sko­wa­łam, że naj­pew­niej dra­ma­ty­zu­je.

– Sły­szę kro­wy. – Ziew­nę­łam i zaj­rza­łam do szu­flad­ki sto­li­ka noc­ne­go. Peł­no w niej było gu­mek do wło­sów i sta­rych cu­kier­ków, a tak­że dłu­go­pi­sów w pa­ste­lo­wych ko­lo­rach, pla­strów mo­cu­ją­cych i roz­licz­nych ła­do­wa­rek.

– Je­stem na łące – od­po­wie­dział.

– Fan­ta­stycz­nie, ale po­my­li­ły ci się po­nie­dział­ki. Wra­cam do­pie­ro w przy­szłym ty­go­dniu. – Pod­nio­słam książ­kę. Ty­tuł brzmiał „Grzecz­na dziew­czyn­ka”. Wzdry­gnę­łam się.

– Chy­ba jed­nak nie.

– Wy­da­je mi się, że wiem le­piej. – Ro­ze­śmia­łam się. Śmiech przy­pra­wił mnie o pul­su­ją­cy ból w oko­li­cy czo­ła. W ustach zaś czu­łam nie­smak, jak­by coś tam zde­chło. – W pią­tek by­łam u le­ka­rza. Je­stem jesz­cze na zwol­nie­niu, leżę w łóż­ku i dzię­ki to­bie zno­wu pęka mi gło­wa. Mam dzi­siaj mi­lion spraw do za­ła­twie­nia i żad­na nie do­ty­czy zwie­rząt ho­dow­la­nych. Poza tym strasz­nie chce mi się siku, więc je­śli za­raz nie po­wiesz: „Prze­pra­szam, Ali, zapo…”, nie, ra­czej: „Prze­pra­szam, pani sier­żant, pro­szę za­po­mnieć, że dzwo­ni­łem. Ży­czę zdro­wia i mi­łe­go week­en­du”, to przy­się­gam na Boga, że cię do­rwę i spusz­czę ci so­lid­ne baty. Za ty­dzień. – Jako za­kład­ki uży­wa­ła kar­ty bi­blio­tecz­nej… wy­sta­wio­nej na na­zwi­sko Edith Mac­far­la­ne. A niech mnie, zna­łam ją.

– Prze­pra­szam, na­praw­dę – po­wie­dział, chi­cho­cząc iro­nicz­nie, a moje ser­ce pra­wie sta­nę­ło. – Głów­ny in­spek­tor jest in­ne­go zda­nia. My­śla­łem, że już do cie­bie dzwo­nio­no, ale cóż, wca­le mnie to nie dzi­wi. Tak czy siak, spra­wa jest jak­by dla cie­bie.

Cze­kał chy­ba wiecz­ność, aż go za­py­tam, co ma na my­śli, ale dość oczy­wi­ste było, że nie spodo­ba mi się jego od­po­wiedź, więc nie py­ta­łam. Poza tym cały czas wstrzy­my­wa­łam od­dech, usi­łu­jąc nie zmo­czyć łóż­ka.

W koń­cu oznaj­mił:

– Zna­leź­li­śmy Joh­na Fa­irey a.

I wy­pu­ści­łam po­wie­trze.

W ła­zien­ce na­dal było cie­pło, lu­stro i okna wciąż za­snu­wa­ła para przy­po­mi­na­ją­ca o nie­daw­nej byt­no­ści Edith. Na dnie wan­ny za­le­gał osad po jej ką­pie­li; był tak śli­ski, że nogi roz­je­cha­ły mi się na wszyst­kie stro­ny, gdy we­szłam do środ­ka i od­krę­ci­łam prysz­nic. Opar­łam się o ka­fel­ki, za­ci­ska­jąc zęby pod na­prze­mien­ny­mi stru­ga­mi lo­do­wa­tej i wrzą­cej wody, do­pó­ki nie osią­gnę­ła przy­jem­nej cia­łu tem­pe­ra­tu­ry. Wy­szo­ro­wa­łam się my­dłem Edith i wresz­cie po­czu­łam, że ści­ska­ją­cy mnie wę­zeł pa­ni­ki za­czy­na się roz­su­pły­wać. Na­tar­łam gło­wę szam­po­nem Edith, a po­tem spłu­ka­łam po­je­dyn­cze pa­sma jej wło­sów, któ­re ucze­pi­ły się mo­ich pal­ców, kie­dy się­gnę­łam po jej od­żyw­kę. Uży­ła­bym też jej pe­elin­gu do twa­rzy, ale w tub­ce zo­sta­ła tyl­ko reszt­ka. Dla­te­go, spę­dziw­szy pod prysz­ni­cem za­le­d­wie pięć mi­nut, za­krę­ci­łam wodę i wy­tar­łam się jej wciąż wil­got­nym ręcz­ni­kiem.

Na szczę­ście mia­łam swo­je ubra­nie, cho­ciaż było po­mię­te i cuch­nę­ło ba­rem, a majt­ki wła­ści­wie nie nada­wa­ły się już do no­sze­nia. Usły­sza­łam, że Edith krę­ci się na dole, więc wy­su­nę­łam gór­ną szu­fla­dę ko­mo­dy, uni­ka­jąc swo­je­go od­bi­cia w lu­strze, i za­czę­łam grze­bać w kłę­bo­wi­sku luź­no zwi­nię­tych dam­skich fig, upchnię­tych za sta­ran­nie po­skła­da­ną je­dwab­ną kon­fek­cją. Wy­cią­gnę­łam jed­ną parę. Z Hel­lo Kit­ty. Trud­no, niech będą.

Wszyst­ko inne mu­sia­ło jesz­cze dać radę. Sta­nik miał już za sobą trzy wyj­ścia, a czar­ne przy­krót­kie dżin­sy chy­ba z sześć. Ja­sno­żół­ty top od­sła­nia­ją­cy ra­mio­na co praw­da nie był prze­po­co­ny pod pa­cha­mi, ale śmier­dział wód­ką i per­fu­ma­mi, cho­ciaż dez­odo­rant i świe­że po­wie­trze za­pew­ne roz­wią­za­ły­by ten pro­blem. Do­brze, że przy­naj­mniej by­łam na tyle prze­zor­na, żeby wło­żyć wy­god­ne buty, bo mia­łam ocho­tę rzu­cić się sprin­tem do drzwi i stąd uciec.

Tyl­ko do­kąd?

Ostroż­nie roz­chy­li­łam ża­lu­zje, osła­nia­jąc oczy dru­gą dło­nią, i spoj­rza­łam przez pal­ce na oko­li­cę. W za­sa­dzie nie było na co pa­trzeć – sze­reg kloc­ko­wa­tych do­mów po dru­giej stro­nie uli­cy, pod­jaz­dy ob­sta­wio­ne nie­miec­ki­mi oraz szwedz­ki­mi sa­mo­cho­da­mi w od­cie­niach czer­ni i sza­ro­ści, łącz­nie z tym par­ku­ją­cym bez­po­śred­nio pod oknem. Mój wóz był ja­sno­czer­wo­ny, więc od razu za­uwa­ży­łam, że tam nie stoi. Gdzie więc był, do cho­le­ry? I gdzie, do dia­bła, by­łam ja?

Edith o wie­le ła­twiej było zlo­ka­li­zo­wać. Sie­dzia­ła przy sto­le ku­chen­nym i po­wi­ta­ła mnie krót­kim „hej” oraz uśmie­chem. Nic się za tym nie kry­ło – ot, zwy­kła po­ran­na daw­ka uprzej­mo­ści.

Ewi­dent­nie na­słu­chi­wa­ła, czy scho­dzę; przy­szy­ko­wa­ła mi fi­li­żan­kę świe­żej kawy i mi­skę płat­ków ry­żo­wych, któ­re jesz­cze strze­la­ły i py­ka­ły, czy co tam zwy­kle ro­bią.

– Zro­bi­łam ci śnia­da­nie.

Usia­dłam na­prze­ciw­ko niej, dzię­ku­jąc w du­chu za swo­ją kar­na­cję; mam w po­ło­wie środ­ko­wo­azja­tyc­kie geny, więc nie opa­lam się na czer­wo­no, i co waż­niej­sze, czer­wie­nię się też le­d­wo za­uwa­żal­nie.

– Dzień do­bry – przy­wi­ta­łam się, pró­bu­jąc za­pa­no­wać nad gło­sem, i oczy­wi­ście osią­gnę­łam efekt zgo­ła prze­ciw­ny. – Dzię­ki.

– Do­brze spa­łaś?

Moje wnętrz­no­ści skrę­ci­ły się z prze­ra­że­nia. To pod­chwy­tli­we py­ta­nie? Wie­dzia­ła, że nie pa­mię­tam ni­cze­go z ze­szłej nocy?

– Jak nie­mow­lę – od­par­łam. – A ty?

Ko­lej­ny neu­tral­ny uśmiech.

– Nie naj­go­rzej, zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści. Zna­la­złaś swój ręcz­nik?

Och.

– Tak – skła­ma­łam i zdra­dzi­łam się, krę­cąc gło­wą. – Dzię­ku­ję.

Pa­trzy­łam z usta­mi peł­ny­mi płat­ków, jak czy­ta „The In­de­pen­dent”, ża­łu­jąc, że w tle nie gra te­le­wi­zor czy choć­by ra­dio, któ­re mo­gło­by za­głu­szyć moje od­gło­sy chru­pa­nia i prze­żu­wa­nia. Wy­sił­ki po­dej­mo­wa­ne przez Edith w tym­że sa­mym kie­run­ku zda­wa­ły się przy­no­sić znacz­nie lep­sze efek­ty.

Była już ubra­na. Mia­ła na so­bie czar­ny, szy­ty na mia­rę ża­kiet za­pi­na­ny na pięć gu­zi­ków i pa­su­ją­cą do nie­go spód­ni­cę tuż za ko­la­na. Sie­dzia­ła z wy­cią­gnię­ty­mi pod sto­łem no­ga­mi, jej kost­ki – smu­kłe i lek­ko opa­lo­ne – spo­czy­wa­ły wy­god­nie skrzy­żo­wa­ne za­raz obok mo­ich. Kasz­ta­no­we wło­sy prze­ty­ka­ne czar­ny­mi pa­sem­ka­mi były zwią­za­ne w luź­ny ku­cyk. Pro­mie­nie słoń­ca, roz­pra­sza­ne przez kwia­ty i sta­re, za­byt­ko­we bu­tel­ki na pa­ra­pe­cie, igra­ły ko­lo­ra­mi tę­czy na trój­kąt­nych par­tiach jej szyi, osia­da­jąc w za­głę­bie­niu oboj­czy­ka, któ­ry wy­zie­rał spod bluz­ki. Jej krą­głe pier­si…

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­ta­ła, choć za­brzmia­ło to, jak: „Za­in­te­re­so­wa­na?”.

Za­sko­czo­na pod­nio­słam wzrok. Czu­łam, że się ru­mie­nię.

– Hmm?

Zło­ży­ła ga­ze­tę i od­rzu­ci­ła ją na bok, po­tem przy­su­nę­ła bli­żej kawę i do­sy­pa­ła cu­kru z cu­kier­ni­cy sto­ją­cej po­środ­ku sto­łu.

– Nie wy­glą­dasz naj­le­piej – stwier­dzi­ła, ce­lu­jąc we mnie ły­żecz­ką i za­ta­cza­jąc nią kół­ka jak cza­ro­dziej­ską różdż­ką. – Chy­ba nie zwy­mio­tu­jesz?

Wła­śnie do­tar­ło do mnie, że mam bu­zię peł­ną let­nie­go mle­ka i roz­mię­kłych płat­ków ry­żo­wych, któ­re w roz­ko­ja­rze­niu za­po­mnia­łam prze­łknąć. Zro­bi­łam to te­raz.

– Nie, czu­ję się świet­nie – od­po­wie­dzia­łam bez­na­mięt­nie.

Par­sk­nę­ła cy­nicz­nie.

– Czyż­by? – spy­ta­ła, mie­sza­jąc kawę. – Wi­dy­wa­łam cię w lep­szym sta­nie. – Pod­nio­sła ku­bek do ust, dmuch­nę­ła ce­re­mo­nial­nie na go­rą­cy na­pój i upi­ła łyk. – Je­steś zła?

Odło­ży­łam łyż­kę do mi­ski z nie­do­je­dzo­ny­mi płat­ka­mi i od­su­nę­łam ją od sie­bie, bo na­gle stra­ci­łam ape­tyt.

– Oczy­wi­ście, że nie! – Prze­ra­żo­na, ow­szem. Sko­ło­wa­na, spe­szo­na i głę­bo­ko za­wsty­dzo­na, jak naj­bar­dziej, ale nie zła.

– To do­brze, bo… wiesz…

To nie zna­czy, że chcę o tym roz­ma­wiać.

– Wiem.

– To nie tak, że…

– Ro­zu­miem.

– Cho­dzi mi o to, że wczo­raj na­praw­dę świet­nie się ba­wi­łam, ale…

Za­chły­snę­łam się kawą.

– Ale te­raz mu­szę iść do pra­cy. – Uśmiech­nę­łam się.

Od­wza­jem­ni­ła uśmiech i za­my­śli­ła się, wbi­ja­jąc wzrok w stół. W koń­cu ski­nę­ła gło­wą i oświad­czy­ła:

– Taa, ja też.

– Nie wiem tyl­ko, gdzie mam sa­mo­chód.

– Ach. – Za­chi­cho­ta­ła. – Zo­sta­wi­łaś go pod pu­bem, pa­mię­tasz?

Nie.

– Pod­rzu­cę cię – za­pro­po­no­wa­ła. – Uwi­niesz się w pięć mi­nut?

Po­twier­dzi­łam ru­chem gło­wy. Nie wie­dzia­łam, co po­wie­dzieć, więc wy­pa­li­łam bez na­my­słu:

– Po­ży­czy­łam two­je majt­ki. Mam na­dzie­ję, że się nie gnie­wasz.

Prych­nę­ła i spoj­rza­ła na mnie z uko­sa.

– Nie, skąd! – skwi­to­wa­ła ze śmie­chem. – W każ­dym ra­zie… ży­czę ci mi­łe­go dnia. Uwa­żaj na sie­bie i nie pra­cuj za cięż­ko.

– Och, nie mam ta­kie­go za­mia­ru. – Ro­ze­śmia­łam się, czu­jąc dreszcz ulgi i wdzięcz­ność za zmia­nę te­ma­tu. Gdy­by to mnie ktoś tak par­sk­nął w twarz, pew­nie uzna­ła­bym, że to nie­sto­sow­ne i tro­chę nie­po­ko­ją­ce. Na szczę­ście Edith albo tego nie za­uwa­ży­ła, albo mia­ła na tyle przy­zwo­ito­ści, żeby nie kar­cić mnie spoj­rze­niem. – Tyl­ko… – pró­bo­wa­łam, coś wy­my­ślić – …wy­gar­nę sze­fo­wi, że nie­po­trzeb­nie mnie ścią­ga, i wró­cę do domu. Zdą­żę na „Ostre cię­cie”.

– Do­bry plan – stwier­dzi­ła, lecz za­raz do­da­ła, chi­cho­cząc pod no­sem: – Wiesz, co by­ło­by lep­sze?

– Nie, co?

– „Ostre rżnię­cie”.

He, he.

Wie­dzia­łam, że do lun­chu będę jak nowa. Chłód po­ran­ka raz-dwa przy­wró­ci mi trzeź­wość umy­słu i po­mo­że usta­lić prio­ry­te­ty. Przy­naj­mniej taką mia­łam na­dzie­ję.

Oka­za­ło się jed­nak, że gdy wy­sia­dłam z auta, było już go­rą­co jak w pie­kle. Sta­nę­łam na wy­pa­lo­nym słoń­cem pia­chu i wy­cią­ga­jąc na wierzch od­zna­kę za­wie­szo­ną na szyi, wkro­czy­łam do świa­ta prze­mo­cy i gro­zy. Na to, co tam za­sta­łam, nie przy­go­to­wa­ły mnie na­wet naj­bar­dziej od­ra­ża­ją­ce z mo­ich roz­licz­nych kosz­ma­rów.

Była szó­sta pięć­dzie­siąt dzie­więć. Ja na­zy­wam się Ali­sha Gre­en, a to, na ile mogę so­bie wie­rzyć, jest cała praw­da o Eri­ce Shaw.


ROZDZIAŁ DRUGI

Wie­wiór­ka prze­sko­czy­ła nie­pew­nie po ga­łę­zi nad moją gło­wą, wo­dząc sza­rym ak­sa­mit­nym no­skiem po obrze­żach cie­ni rzu­ca­nych przez li­ście i ob­wą­chu­jąc po­dejrz­li­wie wdzie­ra­ją­ce się pod ko­ro­nę pro­mie­nie sło­necz­ne. Wy­so­ko w gó­rze, w zie­lo­nej gę­stwi­nie, sa­mot­ny dzi­ki go­łąb za­trze­po­tał skrzy­dła­mi, strzą­sa­jąc reszt­ki snu z po­mię­tych piór. Wy­glą­dał, jak­by miał za sobą cięż­ką noc.

Ja wy­glą­da­łam go­rzej, je­śli wie­rzyć mo­je­mu od­bi­ciu w szy­bie sa­mo­cho­du. Przez całą dro­gę je­cha­łam ze spusz­czo­ny­mi okna­mi, więc moje nie­do­su­szo­ne wło­sy przy­po­mi­na­ły na­ta­pi­ro­wa­ne pta­sie gniaz­do. Zsu­nę­łam gum­kę z nad­garst­ka i ze­bra­łam całe to kłę­bo­wi­sko w nie­dba­ły, wil­got­ny kok przy sa­mej szyi. Na­wet je­śli nie po­pra­wi­ło to mo­je­go wy­glą­du, to może przy­naj­mniej go­łę­bio­wi nie bę­dzie się chcia­ło tam za­miesz­kać.

Opar­łam sto­pę o wy­pło­wia­łą od słoń­ca drew­nia­ną ła­wecz­kę i po­chy­li­łam się, żeby za­sznu­ro­wać moc­niej but. Tuż obok dwie wy­głod­nia­łe osy krą­ży­ły nad ko­szem z od­pad­ka­mi, za­cho­wu­jąc jed­nak wo­bec sie­bie pe­łen sza­cun­ku dy­stans, gdy na zmia­nę nur­ko­wa­ły do środ­ka po małe co nie­co. Trze­cia w tym cza­sie ba­da­ła lep­ki brzeg pusz­ki po coli, ci­śnię­tej bez­myśl­nie w tra­wę nie­speł­na metr da­lej; sre­brzy­ste kra­wę­dzie prze­ci­na­ją­ce jej zmiaż­dżo­ny kor­pus rzu­ca­ły ty­sią­ce roz­iskrzo­nych krysz­tał­ków świa­tła na ta­blicz­kę ostrze­gaw­czą przy­kle­jo­ną do ko­sza: „Za­kaz śmie­ce­nia pod karą grzyw­ny w wy­so­ko­ści dwóch i pół ty­sią­ca fun­tów”. Kwin­te­sen­cja ab­sur­du obo­wiąz­ko­wej opła­ty w imię eko­lo­gicz­nej po­praw­no­ści za­klę­ta w lśnią­cym czer­wo­no alu­mi­nio­wym po­jem­ni­ku.

Pod­nio­słam pusz­kę i zro­bi­łam z nią to, co na­le­ży. Osa ani drgnę­ła.

Wła­śnie o ta­kim spo­ko­ju ma­rzy­łam: pro­mie­nie po­ran­ne­go słoń­ca ła­sko­czą­ce moją twarz; le­ni­we chlu­po­ta­nie wody obi­ja­ją­cej się o usła­ne ka­my­ka­mi brze­gi rze­ki; ci­che kwa­ka­nie ka­czą­tek, nie­ustan­nie od­ry­wa­nych od żmud­ne­go po­dą­ża­nia za mamą; od­le­gły szum uli­cy, sły­szal­ny na tyle, by zni­we­lo­wać wra­że­nie cał­ko­wi­te­go od­osob­nie­nia, lecz bez za­kłó­ca­nia bło­giej, idyl­licz­nej ci­szy tego…

– Hej! Po­ca­hon­tas! Tu­taj!

A, ra­cja. Ke­vin.

Wcią­gnę­łam w płu­ca haust po­wie­trza za­pra­wio­ne­go pył­ka­mi kwia­tów i wo­nią kro­wich plac­ków.

Geoff Gre­en – ża­den mój krew­ny – po­wi­tał mnie obo­jęt­nym ski­nie­niem gło­wy, gdy prze­ci­snę­łam się mię­dzy alfą a są­sied­nim wo­zem pa­tro­lo­wym. Wi­dy­wa­łam tego przy­sa­dzi­ste­go kon­sta­bla wy­star­cza­ją­co czę­sto, żeby wie­dzieć, jak się na­zy­wa, ale jego żmi­jo­wa­te spoj­rze­nie i lek­ce­wa­żą­ca po­sta­wa za­wsze sku­tecz­nie znie­chę­ca­ły mnie do tego, by po­znać go bli­żej. Może był wiecz­nie nie­za­do­wo­lo­ny, a może po pro­stu nie prze­pa­dał za mną, tak samo jak ja za nim. Nie po­tra­fi­łam stwier­dzić z całą pew­no­ścią. Zresz­tą nie­szcze­gól­nie mnie to ob­cho­dzi­ło.

Geof­fo­wi po­wie­rzo­no do­dat­ko­we za­bez­pie­cze­nie we­wnętrz­ne­go frag­men­tu te­re­nu. Ewi­dent­nie dzia­łał w po­śpie­chu: bia­ło-nie­bie­ska ta­śma ostrze­gaw­cza dzie­lą­ca na pół pole pik­ni­ko­we zwi­sa­ła luź­no mię­dzy pa­li­ka­mi wbi­ty­mi krzy­wo i w nie­re­gu­lar­nych od­stę­pach w piasz­czy­sty grunt. Całe to przed­się­wzię­cie zda­wa­ło się też po­nie­kąd zbęd­ne, po­nie­waż dro­ga do­jaz­do­wa była za­blo­ko­wa­na przez ra­dio­wo­zy już u wlo­tu, nie­ca­ły ki­lo­metr da­lej, ko­lej­ni po­li­cjan­ci strze­gli wjaz­du na par­king do­dat­ko­wo ogro­dzo­ne­go ta­śmą, a czwar­ty kor­don lu­dzi ota­czał coś, co naj­wy­raź­niej sta­no­wi­ło obiekt zbio­ro­wej uwa­gi – spa­lo­ny wrak sa­mo­cho­du po­rzu­co­ny na skra­ju po­la­ny.

Gdy­bym zna­ła Geof­fa le­piej, mo­gła­bym mu za­rzu­cić, że wzniósł tę ba­ry­ka­dę tyl­ko po to, by wy­glą­da­ło, że robi coś waż­ne­go. Jed­nak przez sześć lat nie od­by­li­śmy ani jed­nej to­wa­rzy­skiej roz­mo­wy i żad­ne z nas nie czu­ło po­trze­by, żeby to zmie­niać. Za­cho­wa­łam więc swo­je po­dej­rze­nia dla sie­bie i rów­nież ski­nę­łam gło­wą, prze­cho­dząc pod ta­śmą, któ­rą uniósł tak, że pew­nie na­dzia­ła­bym się na nią szy­ją, gdy­bym się w porę nie schy­li­ła.

Z ko­lei Ke­vin McMa­nus, jak­by dla za­cho­wa­nia rów­no­wa­gi we wszech­świe­cie, i zu­peł­nie prze­cząc po­nu­re­mu wra­że­niu, ja­kie ro­bił przez te­le­fon, był cho­dzą­cym ra­do­snym pro­mycz­kiem. Prze­dzie­rał się przez la­bi­rynt żół­tych pla­sti­ko­wych znacz­ni­ków i wy­dzie­lo­nych za po­mo­cą pa­li­ków po­le­tek pia­chu, sze­lesz­cząc ste­ryl­nym kom­bi­ne­zo­nem, bły­ska­jąc w uśmie­chu bia­ły­mi zę­ba­mi i roz­kła­da­jąc sze­ro­ko ręce, jak­by chciał mnie przy­tu­lić.

– Wiesz, przez chwi­lę my­śla­łem, że zo­sta­wisz mnie na lo­dzie – rzu­cił ra­do­śnie. Jego głos brzmiał głu­cho i nie­mal gi­nął w har­mi­drze skrze­ku krót­ko­fa­ló­wek, traj­ko­tu tech­ni­ków kry­mi­na­li­stycz­nych oraz ter­ko­tu prąd­ni­cy.

– Da­ruj so­bie. Tra­fi­łeś dziś na szczyt mo­jej czar­nej li­sty – ostrze­głam.

– Oho, ktoś tu wstał lewą nogą. – Wbrew ogra­ni­cze­niom ana­to­micz­nym i za­pew­ne przy­pusz­cza­jąc, że żar­tu­ję, uśmiech­nął się tak sze­ro­ko, że jego oczy nie­mal znik­nę­ły z twa­rzy. – Słu­chaj, nie za­bi­jaj po­słań­ca, okej? Wiesz, że nie wy­ko­pał­bym cię z łóż­ka, gdy­by…

Za­krztu­si­łam się wła­sną śli­ną.

– To zna­czy… No wiesz, nie wy­cią­gał­bym cię z…

– Gdzie on jest?

– Kto?

Na Boga, Ke­vin.

– No po­myśl, okej? Nie ma po­śpie­chu, mam cały dzień.

– John – oświad­czył wresz­cie bez śla­du za­że­no­wa­nia, ja­kie­go moż­na by się spo­dzie­wać po kimś, kto pal­nął głu­po­tę. Zwy­czaj­nie prze­cze­sał dło­nią swo­ją ciem­ną, szorst­ką czu­pry­nę i po­dra­pał się po ły­sym plac­ku na szczy­cie gło­wy, pa­miąt­ce po nie­daw­nym ude­rze­niu kol­bą re­wol­we­ru.

– On, yyy… jest w wo­zie – od­parł. – Tak są­dzę.

– Tak są­dzisz?

– Cóż, to… – Spoj­rzał przez ra­mię na szcząt­ki auta i jak­by wes­tchnął.

– A co z kon­sta­blem Ke­ithem? Coś wia­do­mo? – John Fa­irey nie był sam, kie­dy po­zor­nie roz­pły­nął się w po­wie­trzu; po świe­żo upie­czo­nym de­tek­ty­wie, któ­re­go wziął ze sobą do po­mo­cy, tak­że za­gi­nął wszel­ki ślad.

Ke­vin wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi i ob­da­rzył mnie peł­nym współ­czu­cia uśmie­chem.

– Przy­nio­sę ci kom­bi­ne­zon – oświad­czył.

– Gdzie Mal?

– Gdzie co? – Ke­vin rzu­cił mi pod nogi parę nie­zwy­kle sek­sow­nych bia­łych gu­mow­ców, a na­stęp­nie wrę­czył pa­pie­ro­wy kom­bi­ne­zon, któ­ry wy­do­był ze sto­ją­cej nie­opo­dal fur­go­net­ki eki­py tech­ni­ków. Chwi­lę wcze­śniej pró­bo­wał flir­to­wać z San­drą, dy­żur­ną pa­to­log, ale aku­rat roz­ma­wia­ła przez te­le­fon i prze­go­ni­ła go po­iry­to­wa­nym spoj­rze­niem. Uśmiech, któ­ry do­tych­czas nie scho­dził mu z ust, znik­nął w jed­nej se­kun­dzie.

– Mal – po­wtó­rzy­łam. – Mal Low­ry. Po­wi­nien tu być.

Ke­vin zmru­żył oczy i ski­nął gło­wą, po­sy­ła­jąc mi spoj­rze­nie, któ­re zda­wa­ło się mó­wić: „Bez jaj, Sher­loc­ku”.

– Tak, wiem – skwi­to­wał. – Wszy­scy mamy ja­kieś pro­ble­my oso­bi­ste, praw­da?

Nie mia­łam po­ję­cia, o co mu cho­dzi; wie­dzia­łam tyl­ko, że jego od­po­wiedź nie wy­ja­śnia­ła, gdzie te­raz po­dzie­wa się głów­ny in­spek­tor. Roz­ło­ży­łam kom­bi­ne­zon pła­sko na zie­mi i wsu­nę­łam sto­py w otwo­ry no­ga­wek.

– Wiesz, cze­go jesz­cze nie wi­dzę? – Pod­cią­gnę­łam strój do pasa i na­gle zda­łam so­bie spra­wę, że jest ty­łem do przo­du.

– Cze­go?

– Zwłok. Nie ma ich w sa­mo­cho­dzie. Gdzie są? – Prze­krę­ci­łam go tyl­ko raz czy dwa razy? Te­raz mia­łam wra­że­nie, że jest do góry no­ga­mi.

– Wła­śnie do tego zmie­rza­łem. – Ke­vin przy­glą­dał się z za­cie­ka­wie­niem, jak zma­gam się z kom­bi­ne­zo­nem, da­rem­nie pró­bu­jąc prze­ło­żyć go za ple­ca­mi bez od­wra­ca­nia.

– Po­móc ci?

– Mógł­byś? – Trud­no zli­czyć, ile już razy w mo­jej do­tych­cza­so­wej ka­rie­rze mu­sia­łam wci­skać się w te cho­ler­stwa, ale tak się skła­da, że jest to jed­na z tych czyn­no­ści – dziw­ne, że zwy­kle zwią­za­nych z czymś do ubra­nia – w któ­rych po­mi­mo nie­wąt­pli­wej prak­ty­ki ni­g­dy nie na­bio­rę wpra­wy. Ni­g­dy nie dam rady za­wią­zać so­bie z tyłu far­tu­cha i ni­g­dy nie zdo­łam się ubrać w jed­no­czę­ścio­wy ochron­ny kom­bi­ne­zon bez po­mo­cy dru­giej oso­by. Taka praw­da.

– Nie przej­muj się Low­rym – po­wie­dział, co było dziw­ne, bo na­wet nie za­mie­rza­łam. – Po pro­stu ciesz się ci­szą i spo­ko­jem, do­pó­ki mo­żesz. – Zła­pał mnie za ra­mio­na i od­wró­cił ty­łem do sie­bie, po czym zro­lo­wał kom­bi­ne­zon i przy­kuc­nął za mną, kle­piąc mnie na zmia­nę w nogi, że­bym je pod­nio­sła i opu­ści­ła. – Wy­bacz ob­ma­cy­wa­nie.

– Tyl­ko się nie za­pę­dzaj – po­wie­dzia­łam ze śmie­chem. – Geoff pa­trzy.

Kon­stabl od­wró­cił wzrok jak gdy­by ni­g­dy nic, a Ke­vin pod­cią­gnął mi kom­bi­ne­zon na bio­dra.

– Chy­ba na cie­bie leci – stwier­dził.

Stłu­mi­łam chi­chot.

– Wiesz, ile­kroć się wi­dzi­my, aż go świerz­bi, by po­cią­gnąć mnie za war­ko­czy­ki.

– Chłop­cy za­wsze do­ku­cza­ją dziew­czyn­kom, któ­re im się po­do­ba­ją – przy­znał, po czym wstał, prze­kła­da­jąc moje ręce przez od­po­wied­nie otwo­ry i na­rzu­ca­jąc mi na ra­mio­na gór­ną część kom­bi­ne­zo­nu. – Po­ra­dzisz so­bie sama z zam­kiem czy też ci po­móc?

Po­sła­łam mu kar­cą­ce spoj­rze­nie i od­par­łam:

– Ha, ha, bar­dzo śmiesz­ne – si­łu­jąc się jed­no­cze­śnie z su­wa­kiem. Ke­vin uda­wał, że nie wi­dzi, jak drżą mi pal­ce. – Kto nas za­wia­do­mił?

– Tra­dy­cyj­nie. Ja­kiś fa­cet na spa­ce­rze. – Po­dał mi ma­skę ochron­ną za­kry­wa­ją­cą całą twarz. – Po­dob­no jego pies wciąż uja­dał, więc po­szedł spraw­dzić. Oglą­da dużo se­ria­li kry­mi­nal­nych.

– Fa­cet czy pies?

– Nie je­stem pe­wien.

– O któ­rej to było?

– Pią­ta trzy­dzie­ści pięć.

– Gdzie jest te­raz?

– Ode­sła­łem go do domu. Je­śli bę­dzie nam po­trzeb­ny, ścią­gnie­my go po po­łu­dniu.

– Roz­ma­wia­łeś z nim oso­bi­ście?

– Tak.

– Ja­kie spra­wiał wra­że­nie?

– Uczci­we­go.

Po­ki­wa­łam gło­wą i wło­ży­łam ma­skę na twarz, a Ke­vin zro­bił to samo.

– Ogej – wy­mam­ro­ta­łam, ma­cha­jąc do San­dry, a ona po­ka­za­ła mi unie­sio­ne kciu­ki. – Łudź­my na do ogiem.

Nie mia­łam wąt­pli­wo­ści, że jest to mon­deo mo­je­go by­łe­go part­ne­ra. Spę­dzi­łam w nim wie­le go­dzin, wbi­ja­jąc wzrok w szy­bę albo trzy­ma­jąc się kur­czo­wo sie­dze­nia, bądź też od­ru­cho­wo na­ci­ska­jąc pra­wą sto­pą nie­ist­nie­ją­cy pe­dał gazu. Sie­dzia­łam w środ­ku, kie­dy za­wa­dził o pa­cho­łek, wy­gi­na­jąc nad­ko­le, i sta­łam tak jak te­raz, gdy w przy­pły­wie zło­ści wy­wo­ła­nej ja­kimś upo­ko­rze­niem wgniótł przed­ni błot­nik kop­nia­kiem. Mo­je­go fo­te­la już nie było, po­zo­stał je­dy­nie od­kształ­co­ny me­ta­lo­wy ste­laż. Nie było też wy­tar­te­go dy­wa­ni­ka – w za­sa­dzie nie było ni­cze­go poza wy­pa­tro­szo­ną ka­ro­se­rią. Ale te wgnie­ce­nia były jak od­ci­ski pal­ców.

Wóz nie był już nie­bie­ski. Ra­czej po­ma­rań­czo­wo-czar­no-bru­nat­ny, sama rdza, sa­dza i śmierć. Sie­dział smut­no na ra­mie za­głę­bio­nej w pia­chu, jed­ne z tyl­nych drzwi zwi­sa­ły smęt­nie na wy­krzy­wio­nych za­wia­sach. Cały dach był za­pad­nię­ty, a tył tak zwi­chro­wa­ny, że kla­pa ba­gaż­ni­ka sta­ła nie­mal na sztorc, otwar­ta na oścież ni­czym roz­dzia­wio­ne z prze­ra­że­nia usta. Mo­głam tyl­ko przy­pusz­czać, że we­wnątrz znaj­du­ją się szcząt­ki mo­ich dwóch by­łych ko­le­gów.

Kość to kość, wła­ści­wie trud­no ją z czymś po­my­lić. Pew­nie mo­gła­bym so­bie wmó­wić, że to ka­wał­ki ko­ra­low­ca albo – na upar­te­go – ka­my­ki, ale na­wet nie pró­bo­wa­łam. To były drob­ne frag­men­ty zwę­glo­nych ko­ści ob­le­pio­ne po­skle­ja­nym w brył­ki po­pio­łem. Na moje oko – oko kom­plet­ne­go la­ika – mo­gły na­le­żeć za­rów­no do czło­wie­ka, jak i do zwie­rzę­cia. Ow­szem, czy­tam książ­ki i znam wszyst­kie fa­cho­we ter­mi­ny. Szwy czasz­ko­we. Spo­je­nie ło­no­we. Wy­ro­stek sut­ko­wa­ty, któ­ry za­wsze przy­wo­dzi mi na myśl nie to, co trze­ba. Mo­gła­bym na­wet wy­ja­śnić, co każ­dy z nich zna­czy, i opo­wie­dzieć, jak na pod­sta­wie szkie­le­tu usta­lić czyjś wzrost albo wy­czy­tać płeć i rasę z czasz­ki. Ale nie je­stem eks­per­tem, więc moja opi­nia nie jest war­ta tru­du jej sfor­mu­ło­wa­nia i nie mia­ła­bym bla­de­go po­ję­cia, jak się za­brać za te puz­zle, któ­re mia­łam przed sobą. Dla­te­go czu­jąc gdzieś w głę­bi, że pa­trzę na miej­sce ostat­nie­go spo­czyn­ku in­spek­to­ra Joh­na Fa­ireya i kon­sta­bla Ju­lia­na Ke­itha, zwal­czy­łam po­ku­sę, żeby za­nu­rzyć rękę w pro­chach, wy­ło­wić z nich ja­kiś sza­ry, zwap­nio­ny odła­mek i krzyk­nąć „aha!”, i od­da­li­łam się od wozu.

– Okej, za­cznij­my od rze­czy naj­bar­dziej oczy­wi­stych – po­wie­dzia­łam, gdy zdję­łam ma­skę i wresz­cie mo­głam nor­mal­nie od­dy­chać. Wska­za­łam pla­cyk u mych stóp po­kry­ty kęp­ka­mi sczer­nia­łej tra­wy, je­den z kil­ku­na­stu, któ­re za­uwa­ży­łam, po­zo­sta­łych po bez­tro­skim wa­ka­cyj­nym gril­lo­wa­niu. – Wy­glą­da to tak, jak­by wy­pa­lo­ne śla­dy były wszę­dzie, tyl­ko nie pod sa­mo­cho­dem. Kto szu­ka miej­sca zbrod­ni?

Ke­vin prze­niósł wzrok na sa­mo­chód i z po­wro­tem na mnie, po czym po­dra­pał się z tyłu gło­wy.

– Jesz­cze się tym nie za­ją­łem – oświad­czył, co jak mu­sia­łam przy­znać, było traf­ną, choć nie­wy­czer­pu­ją­cą od­po­wie­dzią. – By­łem sam i mia­łem ręce peł­ne ro­bo­ty. Na­wet nie wy­pi­łem po­ran­nej her­ba­ty.

Mia­łam zwol­nie­nie do po­nie­dział­ku. Na­wet nie za­mie­rza­łam czy­nić so­bie wy­rzu­tów, że zja­dłam śnia­da­nie.

– Świet­nie się spi­sa­łeś – po­chwa­li­łam go, cho­ciaż wie­dzia­łam, że San­dra pew­nie zja­wi­ła się przed nim i wzię­ła spra­wy w swo­je ręce. – Nie mamy tu ca­łe­go sa­mo­cho­du. Bra­ku­je zde­rza­ków, opon, wszyst­kich pla­sti­ko­wych i gu­mo­wych ele­men­tów, któ­re się sto­pi­ły. Wo­kół wra­ku nie ma odłam­ków. Nie wi­dać też śla­dów wle­cze­nia, mamy za to śla­dy bło­ta i ole­ju cią­gną­ce się przy­naj­mniej do koń­ca dro­gi. Wi­dzisz? – Wska­za­łam pal­cem gru­be grud­ki pia­chu i gli­ny z od­ci­śnię­ty­mi śla­da­mi sze­ro­kich opon, któ­re pro­wa­dzi­ły do i od for­da mon­deo, a po­tem za­wi­ja­ły na as­fal­cie przy wjeź­dzie na te­ren pik­ni­ko­wy. – Naj­pew­niej ktoś go tu prze­trans­por­to­wał cią­gni­kiem. Ła­do­war­ką, dźwi­giem czy jak go tam zwą.

Ke­vin przy­tak­nął.

– Co było miłe ze stro­ny tego ko­goś.

– Ha! Py­ta­nie brzmi: kto to zro­bił i dla­cze­go te­raz? Mi­nę­ły dwa mie­sią­ce.

Za­sta­na­wiał się przez chwi­lę i wresz­cie, po­dra­paw­szy się po gło­wie, spy­tał:

– Czy ta data jest z ja­kie­goś po­wo­du szcze­gól­na?

– Nie wy­da­je mi się.

Od razu wie­dzia­łam, do­kąd zmie­rza.

– Wiesz, gdy­by to był film, to po­wie­dział­bym, że „klient wy­sy­ła nam wia­do­mość”, ale… to nie jest film, praw­da?

– Dla cie­bie może jest – stwier­dzi­łam. – Ale nie dla tego, kto pod­rzu­cił tu ten wrak. Mamy wy­god­ny ślad z okrusz­ków, tyl­ko że to po pro­stu śla­dy ubło­co­nych opon, a tych nie upo­zo­ru­jesz. Je­śli pro­wa­dzą do miej­sca, w któ­rym auto spło­nę­ło, to nie sta­ło się tak ce­lo­wo. Przy oka­zji, ni­g­dy wię­cej nie mów „klient”. To brzmi idio­tycz­nie.

– W po­rząd­ku.

– Tro­chę sła­ba ta teo­ria, praw­da?

– Tro­chę.

– To może po­ja­dę spraw­dzić ten trop i po­zwo­lę ci się po­uga­niać za San­drą?

– Och, daj spo­kój!


ROZDZIAŁ TRZECI

Nie, to ty daj spo­kój. By­łam zmę­czo­na, ska­co­wa­na, spra­gnio­na i na­praw­dę sko­ło­wa­na, a prze­cież na­wet nie po­win­no mnie być w pra­cy – ani dziś, ani w ogó­le w tym ty­go­dniu. Po­my­śla­łam więc, że miła, spo­koj­na prze­jażdż­ka po oko­li­cy do­brze mi zro­bi. Szcze­rze mó­wiąc, uwa­ża­łam to za stra­tę cza­su; ilość bło­ta, jaką moż­na we­pchać w bież­nik, jest skoń­czo­na, więc za­kła­da­łam, że trop szyb­ko się urwie, a wte­dy będę mo­gła wy­sko­czyć do po­bli­skiej wio­ski i ku­pić so­bie tro­chę sło­dzo­nych na­po­jów, i może na­wet – w przy­pły­wie wiel­ko­dusz­no­ści – coś dla Ke­vi­na.

Wła­ści­wie Ke­vin za bar­dzo nie opo­no­wał. Naj­wy­raź­niej po­do­ba­ło mu się to, że był je­dy­nym i za­ra­zem naj­star­szym ran­gą de­tek­ty­wem na miej­scu, i ob­no­sił się z tym jak paw z ogo­nem. Miał jesz­cze może go­dzi­nę, żeby się tym de­lek­to­wać, więc chęt­nie spra­wi­łam mu tę przy­jem­ność. Ewi­dent­nie spra­wi­łam ją tak­że Geof­fo­wi, bo tym ra­zem, gdy chcia­łam przejść, uniósł ta­śmę wy­so­ko nad moją gło­wą.

Ślad był ba­nal­nie ła­twy do tro­pie­nia: grud­ki zie­mi, pia­chu i gli­ny, kęp­ki chwa­stów wy­rwa­ne z po­bo­cza przez koła po­jaz­du, któ­ry wy­raź­nie nie mie­ścił się na jed­no­pa­smo­wej dro­dze. I w do­dat­ku miał wy­ciek. Nie wie­dzia­łam, czy to olej, czy płyn hy­drau­licz­ny, w każ­dym ra­zie pla­my – każ­da wiel­ko­ści mo­jej pię­ści – pięk­nie po­ły­ski­wa­ły w słoń­cu i po­ja­wia­ły się mniej wię­cej co dzie­sięć me­trów.

Nie śpie­szy­ło mi się. Na­wet nie do­ty­ka­łam pe­da­łu gazu, po pro­stu wrzu­ci­łam dwój­kę, zwol­ni­łam sprzę­gło i po­zwo­li­łam, by auto to­czy­ło się swo­im tem­pem. Taki to wła­śnie był po­ra­nek. Po­li­cjan­ci blo­ku­ją­cy dro­gę zje­cha­li le­ni­wie na bok, żeby mnie prze­pu­ścić. Gdy ich mi­ja­łam, po­ma­cha­li­śmy so­bie, wy­mie­nia­jąc się uśmie­cha­mi, i wresz­cie by­łam wol­na. Skrę­ci­łam w pra­wo w wą­ski bocz­ny trakt pro­wa­dzą­cy do wio­ski, i już wie­dzia­łam, że mogę za­po­mnieć o wy­ciecz­ce na za­ku­py, bo śla­dy bło­ta i ole­ju cią­gnę­ły się tak­że po dru­giej stro­nie szo­sy. Po­dą­ża­łam ich tro­pem jesz­cze przez kil­ka ki­lo­me­trów, aż wresz­cie za­wi­nę­ły się po łuku w lewo, zni­ka­jąc za me­ta­lo­wą bra­mą blo­ku­ją­cą wjazd na sze­ro­ką be­to­no­wą dro­gę.

Za­trzy­ma­łam się i wes­tchnę­łam, za­sta­na­wia­jąc się, co te­raz. Wie­dzia­łam do­kład­nie, co po­win­nam zro­bić, ale w ustach czu­łam su­chość i po­twor­ny nie­smak, a skro­nie za­czę­ły mi nie­bez­piecz­nie pul­so­wać. Zresz­tą i tak stra­ci­łam za­sięg w te­le­fo­nie, a do naj­bliż­szej miej­sco­wo­ści mia­łam tyl­ko pół­to­ra ki­lo­me­tra, więc po­my­śla­łam „pie­przyć to”, i tak wła­śnie zro­bi­łam.

Dzię­ki Bogu, w wio­sce zna­la­złam kiosk z ga­ze­ta­mi, któ­ry był otwar­ty, choć nie wy­glą­dał za­chę­ca­ją­co. Tęgi je­go­mość o ru­mia­nych po­licz­kach, wci­śnię­ty w twe­edo­wą ma­ry­nar­kę, otak­so­wał mnie wzro­kiem zza lady. Czu­łam, jak jego spoj­rze­nie prze­wier­ca mi czasz­kę, gdy się­gnę­łam do lo­dów­ki, pew­nie star­szej ode mnie, i wy­ję­łam z niej trzy pusz­ki chłod­na­wej coli. Zmu­si­łam się, żeby na nie­go nie pa­trzeć, prze­glą­da­jąc za­war­tość za­ku­rzo­nych pó­łek za­wa­lo­nych kon­ser­wa­mi i za­baw­ka­mi sprzed de­ka­dy w po­szu­ki­wa­niu cze­goś, co mo­gła­bym wrzu­cić na ząb o tej po­rze, i ku mo­je­mu za­do­wo­le­niu zna­la­złam opa­ko­wa­nie nu­ro­fe­nu, któ­ry – o dzi­wo – nie był prze­ter­mi­no­wa­ny. To po­win­no wy­star­czyć, ale na wszel­ki wy­pa­dek wzię­łam też garść ba­to­ni­ków Twix i loda Ma­gnum o sma­ku mię­to­wym, i rzu­ciw­szy to wszyst­ko na ladę, wresz­cie ob­da­rzy­łam fa­ce­ta uśmie­chem.

– Dzień do­bry – po­wie­dzia­łam.

Ski­nął nie­znacz­nie gło­wą i re­je­stru­jąc sprze­daż w ka­sie, rzu­cił kur­tu­azyj­nie:

– Jak się pani mie­wa, pani wła­dzo?

Wło­sy zje­ży­ły mi się na kar­ku, a od­dech uwiązł w gar­dle. In­stynk­tow­nie obej­rza­łam się przez ra­mię, omia­ta­jąc wzro­kiem pu­sty sklep. Zna­łam go skądś? Po­win­nam ko­ja­rzyć jego twarz? Może on ko­ja­rzył moją?

– Słu­cham?

Mil­czał przez chwi­lę, po czym ude­rzył w kla­wisz na ka­sie, wy­wo­łu­jąc tym ło­skot przy­po­mi­na­ją­cy huk pio­ru­na. Kwo­ta za­mi­go­ta­ła na zie­lo­no na ma­łym ze­wnętrz­nym wy­świe­tla­czu.

– Jak się pani mie­wa? – po­wtó­rzył.

Wpa­try­wa­łam się w nie­go, może tro­chę za dłu­go. Jego lewa po­wie­ka w koń­cu za­czę­ła drgać.

– Do­brze – od­par­łam. – Dzię­ku­ję. Prze­pra­szam, czy my się zna­my?

Zmru­żył oczy w prze­bły­sku ja­kiejś nie­od­gad­nio­nej my­śli i od­parł:

– Nie wy­da­je mi się. Sześć osiem­dzie­siąt pięć.

Co zna­czy sześć osiem­dzie­siąt pięć?

Moje my­śli za­czę­ły błą­dzić, ogar­nę­ła mnie pa­ni­ka. Tego się nie spo­dzie­wa­łam.

– Sześć osiem… – Na­gle do­strze­głam kwo­tę na ekra­nie: sześć fun­tów i osiem­dzie­siąt pięć pen­sów. Ciąg cy­fe­rek uło­żo­nych rów­no w li­nii i świe­cą­cych na zie­lo­no. Ra­cja.

– Ra­cja. – Po­ki­wa­łam gło­wą i otrzą­snąw­szy się z roz­tar­gnie­nia, się­gnę­łam po port­fel. Do­pie­ro wte­dy uświa­do­mi­łam so­bie, że wciąż mam na szyi smycz­kę. Wy­buch­nę­łam śmie­chem tak gwał­tow­nym, że pew­nie wy­szłam na jesz­cze więk­szą dzi­wacz­kę. – Ra­cja - po­wtó­rzy­łam, pod­no­sząc z po­ko­rą od­zna­kę, kie­dy wrę­cza­łam sprze­daw­cy dzie­się­cio­fun­to­wy bank­not. – Boże, przez chwi­lę my­śla­łam, że gdzieś się spo­tka­li­śmy. Prze­pra­szam, jesz­cze nie do koń­ca się obu­dzi­łam. – Uśmiech­nę­łam się, pró­bu­jąc za­ma­sko­wać fakt, że je­stem o krok od za­ła­ma­nia ner­wo­we­go.

Skle­pi­karz wy­raź­nie się roz­luź­nił, ale nie od­wza­jem­nił mo­je­go uśmie­chu.

– To naj­lep­sza pora dnia – sko­men­to­wał, wy­da­jąc resz­tę.

Pod­ję­łam te­mat:

– Mu­szę przy­znać, że jest tu bar­dzo spo­koj­nie. Po­dej­rze­wam, że nie­czę­sto zda­rza się wam wzy­wać po­li­cję?

Przy­glą­dał mi się z cie­ka­wo­ścią, jego prze­krwio­ne oczy mi­gnę­ły błę­ki­tem. Je­stem pew­na, że wie­dział rów­nie do­brze jak ja, że znam od­po­wiedź. Mimo to spra­wił mi tę przy­jem­ność i od­parł:

– Wła­ści­wie to tak. Rzad­ko do­cho­dzi do nie­po­ro­zu­mień, któ­rych nie je­ste­śmy w sta­nie sami roz­wią­zać. Po­dob­no nocą dzie­ją się tu ja­kieś dziw­ne rze­czy, ale o dwu­dzie­stej trze­ciej ga­sną la­tar­nie, więc ni­cze­go nie wi­dać.

Sta­ra­łam się ukryć dreszcz, któ­ry prze­biegł mi po ple­cach, i spy­ta­łam:

– A jak jest za dnia?

Wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi. Wie­dzia­łam, że nie po­wie mi nic kon­kret­ne­go, uzna­łam jed­nak, że je­śli po­cią­gnę go jesz­cze za ję­zyk, to może przy­naj­mniej oszczę­dzi mi tro­chę cza­su.

– Może bę­dzie mi pan w sta­nie po­móc – za­czę­łam, nie­zra­żo­na jego pu­stym wy­ra­zem twa­rzy. – Mniej wię­cej pół­to­ra ki­lo­me­tra stąd w pra­wo od­bi­ja be­to­no­wa dro­ga za­gro­dzo­na bra­mą. Wie pan, co się za nią kry­je?

Za­my­ślił się na chwi­lę. Pew­nie do­szedł do wnio­sku, że nie ma tam nic, cze­go nie zna­la­zła­bym na ma­pie, więc od­parł:

– Daw­ne lot­ni­sko.

– Już nim nie jest?

– Od za­koń­cze­nia woj­ny. Kie­dyś była tam baza bom­bow­ców.

– Więc co jest tam te­raz?

– Pole psze­ni­cy i jęcz­mie­nia.

– Wie pan, do kogo na­le­ży?

– Do Gi­le­sa.

Cze­ka­łam, aż się uśmiech­nie, ale jego twarz po­zo­sta­ła nie­prze­nik­nio­na.

– Gi­les jest far­me­rem?

– Zga­dza się.

– Far­mer Gi­les.

Po­ki­wał wol­no gło­wą.

– Nikt go tak jesz­cze nie na­zy­wał. Za­baw­ne – po­wie­dział, lecz na­dal się nie uśmiech­nął.

Uzna­łam, że to do­bry mo­ment, żeby się po­że­gnać.

Far­mer Gi­les miał ide­al­ne wy­czu­cie cza­su. Wie­dzia­łam, że upior­ny skle­pi­karz za­dzwo­ni do nie­go, gdy tyl­ko za­mkną się za mną drzwi, więc oszczę­dzi­łam so­bie tru­du i po pro­stu przy­cza­iłam się przy wjeź­dzie na daw­ne lot­ni­sko, cze­ka­jąc, aż się zja­wi. Za­je­chał pod bra­mę no­wiut­kim ran­ge ro­ve­rem, aku­rat gdy koń­czy­łam ob­gry­zać cze­ko­la­dę z pa­ty­ka po lo­dzie.

– Pan Gi­les, praw­da? – spy­ta­łam, wy­sia­da­jąc z auta, gdy i on wy­siadł. – Dzię­ku­ję za szyb­kie przy­by­cie. Je­stem sier­żant Gre­en. My­ślę, że mógł­by mi pan po­móc.

– Gi­les Wyn­ne-Par­ker – przy­wi­tał się, wy­cią­ga­jąc rękę. – Co mogę dla pani zro­bić? – Nie­na­gan­na dyk­cja. Rów­niut­ko przy­strzy­żo­ne wło­sy si­wie­ją­ce przy skro­niach. Wy­dat­ny pod­bró­dek zwień­czo­ny doł­kiem.

Wy­rzu­ci­łam pa­ty­czek, by uści­snąć mu dłoń, a on spoj­rzał na mnie z unie­sio­ną brwią.

– Ups. Pew­nie jest na to ja­kiś pa­ra­graf – po­wie­dzia­łam.

Wpa­try­wa­łam się w nie­go w mil­cze­niu wy­star­cza­ją­co dłu­go, by zro­zu­miał, że żar­ty się skoń­czy­ły. W koń­cu wska­za­łam śla­dy ole­ju na zie­mi i do­da­łam:

– Zda­je się, że pań­ski cią­gnik wy­ma­ga na­pra­wy.

Gi­les wes­tchnął i ski­nął gło­wą, spusz­cza­jąc wzrok na po­dej­rza­nie nie­za­bło­co­ne tra­pe­ry.

– Tak, wiem – przy­znał z uśmie­chem peł­nym re­zy­gna­cji. – To płyn ha­mul­co­wy. Mam ciek­ną­cy za­cisk.

– Na pana miej­scu zro­bi­ła­bym z tym po­rzą­dek, za­nim zo­sta­wi pan wię­cej ta­kich ano­ni­mo­wych pa­mią­tek – po­wie­dzia­łam, po­chy­la­jąc gło­wę, żeby spoj­rzeć mu w oczy. – Ale dzię­ku­ję za zwrot na­sze­go wozu. Za­sta­na­wia­li­śmy się, gdzie się po­dział.

Po­de­rwał gwał­tow­nie gło­wę, wbi­ja­jąc we mnie wzrok czar­nych źre­nic, na­gle jesz­cze szer­szych niż przed chwi­lą.

– Wa­sze­go wozu?

– Och tak, to wóz po­li­cyj­ny – wy­ja­śni­łam ze śmie­chem. – Ale nie to jest naj­gor­sze.

– Niech to dia­bli – rzu­cił. – Je­stem w du­żych opa­łach?

Za­du­ma­łam się nad jego sło­wa­mi, po­zwa­la­jąc, żeby przez gło­wę prze­mknę­ły mu strasz­ne my­śli. W koń­cu od­par­łam:

– Tym się na ra­zie nie mar­tw­my. To zna­czy, ow­szem. Szcze­rze mó­wiąc, po­stą­pił pan nie­zbyt mą­drze, po­rzu­ca­jąc ten wóz tuż obok zna­ku za­ka­zu wy­rzu­ca­nia śmie­ci. Wie pan, mo­gli­śmy to po­trak­to­wać jako znie­wa­gę. Poza tym dzi­siaj mia­łam nie pra­co­wać, więc mam do pana oso­bi­sty żal, że nie po­cze­kał pan z tym do po­nie­dział­ku, te­raz jed­nak naj­bar­dziej za­le­ży mi na tym, żeby za­brał mnie pan tam, gdzie go zna­lazł, bo bra­ku­je kil­ku czę­ści i przy­pusz­czal­nie po­peł­nio­no tam mor­der­stwo.

Krew od­pły­nę­ła mu z twa­rzy szyb­ciej niż siki spusz­czo­ne w pi­su­arze.

– Mor­der­stwo?

– Dla­cze­go zwle­kał pan z tym dwa mie­sią­ce?

– Dwa mie­sią­ce?

– Tyle go szu­ka­li­śmy.

– Ja… – Po­krę­cił gło­wą, a jego sze­ro­ko otwar­te oczy zdra­dza­ły zde­ner­wo­wa­nie. – Nie było nas, wy­je­cha­li­śmy na Flo­ry­dę. Wró­ci­li­śmy do­pie­ro przed dwo­ma ty­go­dnia­mi, a ja rzad­ko tędy jeż­dżę. Bra­ma głów­na znaj­du­je się na dru­gim koń­cu pasa star­to­we­go. Tu­taj ni­cze­go nie ma. Przy­je­cha­łem tu tyl­ko dla­te­go, że ucie­kło nam kil­ka kur. Ja…

– Dla­cze­go nie za­dzwo­nił pan na po­li­cję?

– Dla… – Wes­tchnął cięż­ko i zno­wu po­krę­cił gło­wą. – Szcze­rze?

Cze­ka­łam, aż mi po­wie, że i tak nie za­da­li­by­śmy so­bie tru­du, żeby tu przy­je­chać, że wła­dze nie za­przą­ta­ły­by so­bie gło­wy usu­wa­niem spa­lo­ne­go wra­ku z pry­wat­nej po­sia­dło­ści. I pew­nie miał­by ra­cję, jed­nak nie zro­bił tego; po pro­stu wzru­szył ra­mio­na­mi i rzu­cił zdaw­ko­we:

– Nie wiem.

– W po­rząd­ku – po­wie­dzia­łam. – Spo­koj­nie. Pro­szę się nie de­ner­wo­wać. Może po pro­stu po­ka­że mi pan to miej­sce?

Po­trze­bo­wał chwi­li, żeby za­czerp­nąć po­wie­trza, lecz w koń­cu ski­nął gło­wą i od­parł:

– Ja­sne. – Na­stęp­nie wy­jął z kie­sze­ni cięż­ki pęk klu­czy, otwo­rzył za­mek bra­my i uchy­liw­szy ją, oznaj­mił: – Nie mu­si­my ni­g­dzie je­chać. To wła­ści­wie tu­taj.

Znaj­do­wa­ło się tuż za bra­mą, na pra­wo od pasa. Było to nie­wiel­kie po­let­ko su­chej, gli­nia­stej zie­mi, osło­nię­te od dro­gi tra­wia­stym po­bo­czem, zaś od resz­ty go­spo­dar­stwa kę­pa­mi drzew i prze­ro­śnię­tych krze­wów je­żyn. Czar­ny pla­cyk upstrzo­ny po­skrę­ca­ny­mi, sto­pio­ny­mi brył­ka­mi, któ­rych wza­jem­ne po­ło­że­nie po­zwa­la­ło się tyl­ko do­my­ślać, czym kie­dyś były – tu zde­rzak, tam opo­na.

Grunt był twar­dy i su­chy, ale nie dwa mie­sią­ce temu. Do miej­sca po wra­ku pro­wa­dzi­ły śla­dy kół aż do dzi­siej­sze­go po­ran­ka utrwa­lo­ne w zie­mi, te­raz jed­nak skru­szo­ne i zmiaż­dżo­ne przez cią­gnik Gi­le­sa, któ­re­go cięż­kie opo­ny po­kry­ły je jo­deł­ko­wą mo­zai­ką. Cmok­nę­łam ci­cho z dez­apro­ba­tą, cho­ciaż wła­ści­wie nie mia­ło to więk­sze­go zna­cze­nia; ewi­dent­nie było to miej­sce zbrod­ni, nie­waż­ne, jak bar­dzo je za­dep­tał.

Co wię­cej, Gi­les pod­je­chał pro­sto do wra­ku i wró­cił tą samą dro­gą, nie krą­żył wo­kół wy­pa­lo­ne­go pla­cu, a to, jak so­bie uświa­do­mi­łam po do­kład­niej­szej in­spek­cji, mo­gła być na­praw­dę świet­na wia­do­mość. Od­wró­ci­łam się do nie­go; stał nie­zgrab­nie przy ran­ge ro­ve­rze, sku­biąc skór­kę wo­kół pa­znok­cia. Po­ka­za­łam pal­cem na sa­mo­chód i spy­ta­łam:

– Gi­les, czy wjeż­dżał pan tu swo­im wo­zem?

Zro­bił kil­ka kro­ków w moją stro­nę i po­krę­cił gło­wą.

– Nie. Cze­mu pani pyta?

Wska­za­łam frag­ment zie­mi mię­dzy wy­pa­lo­nym śla­dem a dro­gą.

– Nie pod­je­chał pan do auta, żeby się przyj­rzeć?

– Nie, ab­so­lut­nie.

Po­dzię­ko­wa­łam mu ski­nie­niem gło­wy i po­wró­ci­łam wzro­kiem do miej­sca, w któ­rym dru­gi ze­staw wy­żło­bio­nych śla­dów od­dzie­lał się od po­zo­sta­łych i za­wi­jał tuż przy po­bo­czu, po czym ury­wał się na­gle kil­ka me­trów da­lej. W mia­rę od­da­la­nia śla­dy kół były co­raz le­piej wi­docz­ne, a tam, gdzie się koń­czy­ły, wręcz bar­dzo wy­raź­ne.

Były na­praw­dę do­sko­na­le za­cho­wa­ne. Wzór bież­ni­ka od­ci­snął się w mięk­kiej gli­nie i utrwa­lił, wy­sta­wio­ny na dzia­ła­nie bez­li­to­sne­go słoń­ca pod­czas fali upa­łów, któ­rą Bry­tyj­czy­cy już po kil­ku dniach prze­kli­na­li, a za któ­rą ja te­raz po ci­chu dzię­ko­wa­łam Bogu.

– Czy­li twier­dzi pan, że nie ma po­wo­du, dla któ­re­go ktoś miał­by tu par­ko­wać? – krzyk­nę­łam w jego kie­run­ku.

Po­krę­cił gło­wą.

Przy­tak­nę­łam i wy­ję­łam ko­mór­kę. Na­dal brak za­się­gu. Zgrzyt­nę­łam zę­ba­mi, czu­jąc kłu­ją­cy ból w bio­drze, i do­łą­czy­łam do Gi­le­sa.

– Jesz­cze jed­no – zwró­ci­łam się do nie­go. – Ma pan przy so­bie dzia­ła­ją­cy te­le­fon? Mu­szę za­dzwo­nić.

Za­czął mam­ro­tać i gme­rać w kie­sze­ni, a ja tym­cza­sem przyj­rza­łam się temu, co mia­łam przed sobą. Nie zna­łam oko­licz­no­ści. Nie wie­dzia­łam, czy John i Ju­lian wła­śnie tu­taj zgi­nę­li, a je­śli tak, to czy przy­je­cha­li tu do­bro­wol­nie. Jed­nak zdro­wy roz­są­dek pod­po­wia­dał, że to dość dziw­ne miej­sce na spo­tka­nie, zwłasz­cza z kimś, kto wy­pra­wił ich na tam­ten świat.

Bo ow­szem, na­wet nie zna­jąc bie­gu wy­pad­ków, do­brze wie­dzia­łam, kto za tym stoi.

Tak jak­by.
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